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O G Ł O S Z E N IA :
za 1 w ie rsz  p e tite m  lu b  jeg o  m ie jsce  30 h a l. 

A d re sy  le k a rsk ie  1 K . 50 h . jed n o razo w o .

P r z e w o d n ik  k ą p ie lo w y  rozsy łan y  je s t  b e z p ła tn ie  P. T. Lekarzom w  Galicyi, W. Ks. P oznańsk iem  i K rólestw ie P olsk iem , 
czyteln iom  publicznym , kaw iarniom , cukierniom , restauracyom , hotelom  i w kładanym  byw a do przedziałów  I. i II. k la sy  po­

ciągów  osobow ych  i pospiesznych na g łów nych  liniach kolejow ych .
W  prenum eracie kosztuje P r z e w o d n ik  k ą p ie lo w y  6 Kor. za rocznik.

Przegląd najważniejszych chorób przewlekłych, nadających się do leczenia 
w  polskich zdrojowiskach i uzdrowiskach.

Choroby Nadają się  do leczenia  
w  zdrojow iskach i uzdrowiskach

Choroby serca i na­
rządu krążenia

C iechocinek, Iw onicz, Jaworze, 
K rynica, M orszyn, Ojców, R ym a­

nów , Szczaw nica, Truskaw iec.

Choroby nosa , gar­
dła, krtani, płuc  

i opłucnej

B irsztany, Bystra, Iw onicz, Jaśko- 
w ice , Jaw orze, K am ionka, K osów , 
N ałęczów , N ow e Miasto, Ojców, 
O tw ock, Rabka, Sławuta, Szcza­
w n ica , T ruskaw iec, W ysow a, Za­

kopane.

Choroby żołądka
D rusk ien ik i, K rynica, Rym anów, 

Szczaw nica, Ż egiestów .

Choroby je lit

B irsztany, D ruskien ik i, Kam ionka, 
K osów , K rynica, M orszyn, N ałę­
czów , T ruskaw iec, Rym anów, Że­

giestów , Szczawnica.

Choroby wątroby  
i dróg żółciow ych

C iechocinek, Iw onicz, M orszyn, 
Szczaw nica, Truskaw iec.

Choroby śledziony
Iw o n ic z , K ry n ica , Szczaw nica, 

Zakopane, Ż egiestów .

Choroby nerek i pę­
cherza

C iechocinek, D ruskien ik i, K rynica, 
N ałęczów , Rym anów, Szczaw nica, ! 

Truskaw iec.

Choroby kobiece

B irsztany, B usko, C iechocinek, 
Czarniecka Góra, D ruskien ik i, 
Iw onicz, Jaw orze, K rynica, L u ­
bień , M aryówka, M orszyn, N ałę­
czów, Rabka, R ym anów, Solec, 
S w oszow ice , T ruskaw iec, Ż eg ie­

stów .

Choroby Nadają się  do leczenia  
w zdrojow iskach i uzdrow iskach

Nerw ice ogólne  
i przew lek łe choroby  

nerw ow e  
z tłem  anatom icznem

Bystra, C iechocinek, Czarniecka  
Góra, G rodzisk, Jaśk ow ice, Jaw o­
rze , K ise lk a , K osów , K rynica, 
L ubień , M aryówka, M orszyn, N a ­
łęczów , N o w e M iasto, O jców , Ot­
w ock , Sławuta, Solec, Szczaw nica, 
T ruskaw iec, Zakopane, Ż egiestów .

Choroby kości, m ię­
śn i 1 staw ów , także 

na tle  gruźliczem

B irsztany, B usko, C iechocinek, 
D rusk ien ik i, Iw on icz , K rynica, 
K rzeszow ice, L ub ień , M orszyn, 
Rabka, R ym anów , Solee, Sw oszo­

w ice , T ruskaw iec.

Choroby przem iany  
m ateryi, jak  oty łość , 
m oczów ka cukrow a, 

dna i t. d.

B irsztany, B usko, Czarniecka Gó­
ra, K rynica, M orszyn, N ałęczów , 
Ojców, O twock, R ym anów , Solec, 
Szczaw nica, T ruskaw iec, Ż egiestów .

Choroby krwi

Bystra, Jaw orze, K rynica, M orszyn, 
N ałęczów , Ojców, Sław uta, Szcza­
w nica, T ruskaw iec, W ysow a, Za­

kopane, Ż egiestów .

Zołzy — przym iot

B irsztany, B usko, C iechocinek, 
D rusk ien ik i, Iw o n ic z , L ubień , 
M orszyn, Rabka, R ym anów , Solec, 

Sw oszow ice , T ruskaw iec.

Choroby skóry
C iechocinek, B irsztany, Iw onicz , 
L ubień , Rabka, R ym anów , Solec, 

Sw oszow ice , T ruskaw iec.

Zatrucia m orfinowe, 
w y sk o k o w e, n ikoty­

now e i rtęciow e

G rodzisk, K iselka , M aryów ka,N ow e  

M iasto, So lec, S w oszow ice, Zakopane.

Janeczek & Ziembicki
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  L .  3 ,

n a p rz . k o ś c io ła  ś w .  W o jc ie c h a .  — T e l e f o n  6 0 3 .

Hajtails^y S k ł a d  P apieru
M ateryałów do pisania i rysowania, oraz T ow arów  galan­
teryjnych. — N ajnow sze ilustrow ane karty korespondencyjne 
i A lbum y do tychże. — Pamiątki z Krakowa. — Tow ary  
galanteryjne z herbami i orłami polskim i w  w ielkim  wyborze.
Wielki wybór Perfumeryi, Grzebieni, Szczoteczek i Szczotek Woda kolońska.

Zlecenia, zamiejscowe wysyła siej odwrotną pocztą za zaliczką.
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Sprawozdanie
Komisyi zdrojowej w Krynicy za rok 1906.

(Ciąg dalszy).

1 to jest chwila ważna.
W  tragedyi dziejowej naszego narodu może najoso­

bliwsza od la t stu...
W okół zamęt w sercach i pojęciach, wokół nędza 

i ucisk, przeciw którym  groźną falą w zdym ają się wyol­
brzymione w ucisku pragnienia...

Ukazują się złudne świty, wnet gaszone chmur na­
wałą... A zamiast ożywczych promieni brzasku, rozżarzają 
się łuny krw aw ych błyskawic...

Wobec tylu niebezpieczeństw i tylu pokuszeń, — 
gdzie ostoja?

Gdy wśród zatargów emigracyjnych myśl polska 
zdaw ała się tonąć, Mickiewicz w ołał ku powaśnionej braci :

„Nie rozróżniajcie się między sobą, mówiąc: ja  je ­
stem ze starej służby, a ty  jesteś z nowej służby;... ja  
Litw in a ty  Mazur... Litwin i Mazur bracia są: czyż kłócą 
się bracia o to, iż jednem u na imię W ładysław , a dru­
giemu W itowt?"

I mówił jeszcze :
„Każdy z was ma w duszy swej ziarno przyszłych 

praw i miarę przyszłych granic. O ile powiększycie i po­
lepszycie duszę waszą, o tyle pomnożycie praw a wasze 
i powiększycie granicę"...

I to je s t przykazanie na obecną chwilę ważną.
Albowiem zrywają się dziś coraz gwarniejsze głosy, 

które, jak w Prologu III. części „Dziadów" w o ła ją : 
„Podwójmy napaści!" — Przeto my: „podwójmy straże!"— 
bo już „jutro się w  mowach i dziełach pokaże, czy zła 
myśl wygra, czy dobra pokona"..

A ten pom nik , to w łaśnie symbol „podwojonej 
straży"... To, da Bóg, znak, że myśl dobra zwycięży!

Gustaw z „Dziadów", czując nadprzyrodzone wokół 
siebie światy, m ów i:

„Gdyby z twych oczu ziemskie odpadło nakrycie,
Obaczyłbyś niejedno wkoło siebie życie,
Umarłą bryłę świata pędzące do ruchu"...

Za chwilę, gdy spadnie ta  pomnik pokryw ająca za­
słona, ujrzymy w bronzie ujarzmione, nieruchome oblicze 
Tego, którego Duch wolny, nieśm iertelny żyje w nas 
i pośród nas i nasze życie narodowe pędzi do ruchu. Bo 
On, ja k  to sam przeczuł w proroczem widzeniu : „stał 
się osią w nieskończonem kole... Sam nieruchomy, czuje 
nasze ruchy"...

I  my wzajem czujemy w  tej chwili wzmożone tętno 
tego wielkiego serca, tej potężnej miłości, która „nie na 
jednym spoczęła człowieku, nie na jednej rodzinie, nie 
na jednym w ieku", lecz objęła w ramiona w szystkie 
przeszłe i przyszłe pokolenia narodu... Czujemy, że w tej 
chwili nieśmiertelny duch Adama jest z nami, jest tu 
obecny, blizki, nakazujący nam Przymierze: pokój, zgodę 
i jedność i wytrwanie!...

Niech więc ukaże się nam to „rozumne, gromowładne 
czoło, które Wieszcz zgiął przed Panem, ja k  chmurę przed 
słońcem... Pan je  wzniósł w niebo, jako  tęczy koło, i um a­
low ał promieni tysiącem"...

Niech zabłyśnie nam to czoło „na świadectwo wie­
r z e — byśmy spojrzeli w tęcze... wspomnieli Przymierze"...

Niech spadnie zasłona!
** $

W tej chwili opadła zasłona, a oczom zgromadzo­
nych widzów ukazał się pomnik w całej Swej okazałości. 
Na 4'50 m. wysokim postumencie w formie architektoni­
cznej „modern", w ykutym  z marmuru ze złomów Santa

Croce koło Tryestu, wznosi się popiersie Adama wyso­
kości 1-20 m. Na postumencie pod popiersiem stoi figura 
polskiej wieśniaczki (P 80  m.), wijącej z „modrych b ła ­
watów i zielonej ruty wieniec". Na postumencie widnieje 
napis: „Adam Mickiewicz", a poniżej: „...droższy nad laur 
Kapitolu w ianek rękam i wieśniaczki usnuty z modrych 
bław atków  i zielonej ruty..."

Z kolei zabrał głos przewodniczący Komisyi zdro­
jowej p. W ładysław  Jarosz, N adradca Nam iestnictwa i k ie ­
rownik Starostwa w Nowym Sączu, i odebrawszy imie­
niem Komisyi z rąk  prezesa komitetu pomnik na własność 
Komisyi zdrojowej —  podziękow ał w następujących 
słow ach:

Szanowny komitet budowy pomnika Adama M ickie­
wicza w Krynicy, wspierany hojną ofiarnością publiczności 
polskiej, w sparty subwencyą ministerstwa rolnictwa, uzy­
skawszy to urocze ustronie pod budoWę, dokonał zamie­
rzonego dzieła. Pomnik został wzniesiony, opadły zasłony . 
i spoglądamy serdecznie i głęboko wzruszeni w ukochaną 
postać Wieszcza, spoglądamy na przepiękny pomnik, dzieło 
artysty  Popiela. W tej chwili uroczystej czcigodny prezes 
komitetu budowy ofiaruje ten pomnik na własność i od­
daje go pod opiekę Komisyi zdrojowej, Komisyi, której 
celem jest i zadaniem staranie o dobro, o rozwój, o piękno 
tego zdrojowiska. Otóż w imieniu tej Komisyi zdrojowej 
mam zaszczyt oświadczyć, że przyjmuje ona z serdeczną 
wdzięcznością ten dar w spaniały i dołoży starań, by 
pomnik ten zachował nie tylko dzisiejszą swoją świetność 
i artystyczne piękno, lecz by sta ł się zarazem dla każdego 
serca polskiego najm ilszą i najcenniejszą ozdobą K rynicy. 
Racz przyjąć czcigodny panie prezesie to zapewnienie 
moje, a zarazem przyjmij dla siebie i wszystkich człon­
ków komitetu od całego zdrojowiska w yrazy serdecznej 
wdzięczności i uznania za trudy, starania, ofiarność, dzięki 
którym ten pomnik wzniesiono!

Odegraniem przez orkiestrę i odśpiewaniem przez 
publiczność pieśni patryotycznych zakończyła się ta  pa­
miętna w dziejach K rynicy uroczystość.

Po uroczystości komitet budowy pomnika d a ł śnia­
danie na cześć twórcy pomnika i jego małżonki. W  ze­
braniu wzięło udział 2-3 osób — między innym i: Adam 
Krechowiecki, radcy Dworu W ładysław  Struszkiewicz 
i Dh Merunowicz, dalej radca Namiestnictwa Jarosz, za­
rządca zakładu zdrojowego komisarz powiatowy Grabow­
ski i komisarz Żelechow ski; lek a rze : radca cesarski
Dr. Ebers, Dr. Kopff, Dr. Cercha, Dr. Wąsowicz, Dr. Dę­
bicki, Dr. Kmietowicz, reprezentacya obywateli krynickich 
z zastępcą burm istrza p. Kmietowiczem i z radnym 

, p. Klimczykiem, reprezentant prasy p. Staniszewski, ar- 
tysta-malarz p. Janowski, konsul francuski p. Świerczewski, 
prezes Sokołów nowosądeckich Dr. Flis, p. Klimczak, 
p. Pudło, etc. Podczas śniadania przygryw ała orkiestra 
zdrojowa. Szereg toastów rozpoczął prezes komitetu bu­
dowy, Adam Krechowiecki, wnosząc zdrowie artysty  
i jego małżonki.

Radca Namiestnictwa p. Jarosz p ił zdrowie p. Kre- 
chowieckiego i oddał hołd jego zasługom około budowy 
pomnika.

W  dowcipnem przemówieniu z zacięciem dzienni- 
karskiem  p. Krechowiecki złożył część zasług na p. Dr. 
Wąsowicza, k tóry  z uszczerbkiem dla drogiego swego 
czasu, jako  lekarz, oddał się dziełu z całem poświęceniem. 
Z kolei nastąpiły  jeszcze toasty : radcy Dworu Struszkie- 
wicza na cześć członków Komisyi zdrojow ej;• Dra W ąso­
wicza za zdrowie kom isarza zdrojowego Grabowskiego,-
b. zarządcy zdrojowego starosty MraYinesicsa, oraz inży­
niera p. Babla. Dr. Cercha p ił z kolei zdrowie publi­
czności kąpielowej, k tóra swoją ofiarnością przyczyniła 
się do tego, że pomnik w stosunkowo krótkim  czasie 
stanął; wreszcie radca dworu p. Krechowiecki w dłuż-



—  79 —

Weranda-przy leśniczówce na Kopciowej w*Krynicy.

szem przemówieniu podniósł zasługi p. Michała Klimczyka, 
który jak o  mistrz ceremonii czuwał nad utrzymaniem 
porządku, przez co pow aga i nastrój uroczystości wielce 
zyskały.

N a końcu śniadania odczytał p. Grabowski nastę­
pujący wiersz, nadesłany przez p. Feliksa Garlickiego:

N a odsłonięcie pomnika

ADAMA M ICKIEW ICZA W  KRYNICY
w  dniu 12. sierpnia 1906.

Ten, co swą pieśnią zdobył serca nasze;
Ten, co ukochał swój Naród w niewoli,
Ten, co do czynów zbudził plemię lasze,
Co wstał z krwi naszej — z naszej wyrósł roli, 
Stanął w Krynicy mistrz i wieszcz nad wieszcze, 
Z bronzu ulany, w geniuszów koronie,
Głosząc, że naród nie zginął ten jeszcze,
Co takich synów w swojem rodzi łonie.

Na naszych barkach ni królów purpury,
Ni skroń Narodu nie zdobi korona...
Śpi cicho Wawel — śpią królewskie mury,
Ujęte w Wisły spętane ramiona;
Nie budzi świata szczęk polskich orężów,
Nie szumią skrzydła pancernych husarzy...
Myśl polska żyje  i ta  rodzi mężów 
Większych niż wojny, bo ducha mocarzy.

Gdzie ci mężowie, co błyskiem swej stali,
Gromem orężów — ja k  głazmi Tytani 
Całe narody do swych stóp rzucali...?
Zmarnieli — ludów przekleństwem ścigani...
Lecz ten, co wszechświat chciał objąć w ramiona, 
I w t.ym miłości olbrzymim popędzie 
Światy i ludy przytulić do łona,
Ten żył i żyje i wiecznie żyć będzie!

Mistrzu! Na Kraków, Lwów i na Warszawę 
Z pysznych pomników twa postać spogląda,
Lecz kiedy duch twój ponad miejską wrzawę 
Spokój przeniesie, i ciszy zażąda,
Spójrz na te skromne, choć mistrzowskie bronzy, 
Co ci Krynica stawia w tern ukryciu 
I nasze lasy, źródła i wąwozy 
Kochaj, jak  kochać umiałeś w twem życiu.

Zapowiedziany na popołudnie festyn na deptaku nie 
odbył się w skutek deszczu.

Wieczorem odegrali artyści teatru lwowskiego przy 
szczelnie zapełnionej sali teatralnej „Adama i M arylę“, 
obraz sceniczny Zygm unta Sarneckiego. Pan Chmieliński 
by ł znakomicie ucharakteryzow any jako  Adam Mickiewicz
1 g ra ł ja k  zawsze wybornie, przyczem nie ustępy w ała mu 
pod względem gry  p. Michnowska jak o  Maryla.

Z drobniejszych w ydatków  wspomnę tu o sprawieniu
2 kadzi na wodę za 60 kor., jednego stołu z szufladami, 
15 pułek i drabinki do garderoby teatralnej za 44 kor.

Dalej zakupiła Komisya 10 koszy na śmieci, które 
porozmieszczano na deptaku, za 56 kor.

Na werandę przy leśniczówce „na Kopciowej“ spra­
wiono 4 ław ki ogrodowe i 2 stoły za 48 kor. 40 h.

D la ogrodu sprawiono: śmieciarkę, 10 łopat, 4 gracki, 
2 motyki, 4 nożyce do traw y, 1 nożyce do szpalerów 
i 2 sierpy — co kosztowało 77 kor. 10 h.

Do dwóch wychodków w parku zakupiono autom aty 
na papier klozetowy za 50 kor. W obrębie zakładu urzą­
dzono 4 przejścia brukowe przez drogę kosztem 23 kor. 
60 h. Łacińskiej ochronce dla dzieci w K rynicy udzielono 
subwencyę w kwocie 50 kor. Za sporządzenie planu na 
dom dla muzyki zapłacono 150 kor.

Ponadto poniosła Komisya zdrojowa niezliczoną ilość 
drobnych wydatków, które są wyszczególnione w zam­
knięciu rachunkowem, jak ie  byw a w myśl § 16 statutu 
corocznie przedkładane wraz z rachunkam i c. k. Namie­
stnictwu do sprawdzenia.

L i s t a  g o ś c i ,  k tórą  wydawano jako tygodnik ilu ­
strowany pod tytułem : K ryn ica  w znacznie większej obję­
tości, ja k  w sezonie ubiegłym, w yszła w 19 numerach. 
Drukowaną była  w 300 egzemplarzach w drukarni Związ­
kowej w Krakowie kosztem 1445 kor. 50 h. 

c
(Ciąg dalszy nastąpi).

Położenie pierwszego kamienia pod pomnik A. Mickiewicza 
w Krynicy w obecności artysty A . Popiela.



—  80 —

K oresp od en cye .

K arlsbad, w sierpniu 1907.
R osnący z roku  na  rok  w zatrw ażający sposób 

zastęp  chorób przem iany m ateryi, w ywołany podobno 
w spółczesnym  trybem  życia spraw ia, że K arlsbad, k tó ­
rego wody są. niem al jedynem  w tych chorobach le­
karstw em , zyskuje coraz liczniejsze szeregi kuracyuszów . 
Chociaż bow iem  sezon trw a  jeszcze w całej sile, liczba 
leczących się przekroczyła o kilka tysięcy cyfrę zeszło- 
-rocznych gości i liczy z górą 50 tysięcy osób. Myliłby 
się jednakow oż ten , ktoby przypuszczał, że K arlsbad 
posiada między chorymi przyjaciół jeżdżących tu  z przy­
jem nością. Każdy odbywszy kilkutygodniową kuracyę 
ucieka s tąd  z wielką ulgą w sercu. Okoliczności skła­
dają się n a  to  różne. Sam a kuracya je s t w yczerpującą, 
a K arlsbad je s t zbyt wielkiem m iastem  z w adam i... 
m ałom iasteczkow em u W praw dzie zieleni, parków , la ­
sów utrzym anych wielkim kosztem  nie brak, gdzie 
m ożna schronić się przed  gw arem  i skw arem  wielko- 
i m ałośw iatow ym , ale wszystkie spacery są dość odle­
głe, dojście do nich dla osób słabszych ze względu na 
górzysty te ren  u trudn ione i m ęczące. Jedyny w yjątek 
stanow i może piękna „G óthe-w eg“ , na  k tórej znowu 
w pew nych porach  dniach byw a zbyt wielkie, uciążliwe 
przepełnienie. Za to co do urządzeń higienicznych, 
szczególnie w zorow ej kanalizacyi i względnej taniości 
może K arlsbad innym zdrojom  służyć za wzór. Bo 
bajką są opow iadania, jakoby było tu  tak  drogo. Za­
pew ne, kto chce m ieszkać w zbytkownej dzielnicy W e- 
stend, jad ać  na  wielkiej sali, w ielką łyżką w restau ra - 
cyi P uppa, wyda znacznie więcej, niż ten , który gdzie­
indziej za m niejsze pieniądze dostanie tosam o. Owszem, 
m ożna się tu urządzić tak  tanio, że z wyjątkiem  m ie­
szkania, k tóre  zresztą tylko w głównym sezonie dość 
dużo kosztuje, żyje się i lepiej i ekonom iczniej, niż np. 
w Krakowie, lub w Zakopanem . Jeszcze mniej uzasa- 
dnionem i, ale i rzadszem i są  skargi na  tu tejsze kuchnie. 
Jak wszędzie, winni są sobie sami kuracyusze. N iejeden 
bowiem, lekcew ażąc ścisłe polecenia lekarzy, w ybiera 
w jad łosp isie  potraw y, przy których je s t w praw dzie 
dodatek „K urgem ass", lecz k tó re  dla jego organizm u 
nie są odpow iednie i w następstw ie sprow adzają różne 
przypadłości.

W e znaki daje się na tom iast wszystkim olbrzymi 
ruch autom obilow y. W praw dzie autom obil uchodzi za 
środek lokom ocyjny przyszłości, ale nie należy rów no­
cześnie zapom inać, że K arlsbad je s t  napraw dę jednym , 
wielkim szpitalem . Tym czasem  od ran a  do nocy rozle­
gają się po ulicach trąbki jeżdżących całym pędem  au ­
tom obilów, czasem , jak  tw ierdzą złośliwi, zupełnie niepo­
trzebnie, ot dla zadośćuczynienia kaprysowi, czyfantazyi. 
Zapach benzynowy wypełniający po całych dniach ulice 
karlsbadzkie nie może też przyczynić się do po lepsze­
nia i tak  już dusznego pow ietrza. R ad a  m iasta Karl­
sbadu wzięła sobie już tę spraw ę do serca  i p o stan o ­
wiła ruch  autom obilow y ograniczyć. Pojaw ił się naw et 
p ro jek t w cale racyonalny, by na Tepii zbudow ać go­
ściniec, wyłącznie przeznaczony do użytku autom obilów , 
co isto tn ie byłoby najlepszem  rozw iązaniem  tej bądź- 
cobądź piekącej kwestyi.

Dla osób, k tóre tego roku nie były w K arlsbadzie, 
będzie now ością dowiedzieć się, że Sprudel obecnie 
znacznie słabiej tryska, niż po inne lata, gdyż słup wody 
nie dochodzi naw et do wysokości jednego m etra , gdy 
po inne la ta  tryskał aż pod strop  oszklonej hali zdrojo­
wej, jakoteż, że Schlossbrunn zmienił zupełnie swój 
dotychczasow y wygląd. Gdy bowiem  w ubiegłym roku 
to tak w ażne źródło przestało  tryskać, R ada m iasta p rzed­

sięwzięła kosztow ne geologiczne badan ia , po których 
znaleziono je  w tym sam ym  składzie chem icznym  i o tej 
sam ej ciepłocie o kilka p ięter niżej, skutkiem  czego 
m usiano kilka dom ów  wykupić i zdem olow ać. Sam o 
źródło u jęto  n a  razie prow izorycznie.

Liczba lekarzy ordynujących w zrosła w bieżącym  
roku do 160. Polacy szukają natu ra ln ie  porady  u  swych 
doktorów , na których czele stoi najdłużej praktykujący 
Dr. Hassewicz, gdy znow u z pośród  m łodszej generacyń 
zajm uje coraz w ybitniejsze stanow isko praktykujący 
tu  już od szeregu la t dr. W ładysław  Maleszewski, uczeń 
krakowskiej Alm ae m atris. Praw dziw e i zasłużone u zn a­
nie pacyentów  zdobyw ają drowi M aleszewskiem u now e, 
pom ysłow e m etody leczenia chorób przem iany m ateryi, 
że wspom nim y tylko o stosow anych prócz niej z w iel­
kim skutkiem  drożdżach (Levures pures), w łasnej h o ­
dowli, przystosow anych niem al w  zupełności do tem ­
pera tu ry  ciała ludzkiego, jakoteż o now ym  środku le ­
czniczym w chorobach  żółci.

R ozryw ek nie brak, choć z wyjątkiem  doskonałych 
koncertów  przeróżnych orkiestr, n ieraz pod  względem 
artystycznym  pozostaw iają  wiele do życzenia. — U ro­
czystości ku uczczeniu urodzin cesarskich wypadły w tym 
roku  bardzo pięknie. Szczególnie św ietnie w yglądała 
ilum inacya rzeki Tepli, zakładów  zdrojow ych, P u p p a  
i źródeł. N atom iast w łaściciele sklepów  nie pospieszyli 
jakoś w tym roku ani z ilum inacya, ani z dekorow a­
niem  sklepów. W idniały zato t u . i owdzie chorągwie 
o pruskich barw ach narodow ych. Podobno  bow iem  
aspiracye pangerm ańskie  i tu  zaczynają zapuszczać co ­
raz głębiej swe korzenie.

W ybitnych osobistości w bieżącym  sezonie nie 
brak ło  w K arlsbadzie. Od drugiej połow y sierpnia bawi 
w „B risto lu11 b ra t cara, wielki książę Michał A leksan­
drowicz ze sio strą  w. księżną Olgą, jako też  książę Ol­
denburski, P io tr, zaś w wilii „Teresie" m ieszka w ę­
gierski m in ister handlu  F r. K ossuth. W  drugiej połow ie 
sierpnia ukończył też kuracyę francuski p rezyden t m i­
n istrów  Clem enceau, k tóry  mimo leczenia nie u staw ał 
w pracy, codziennie otrzym ując depesze szyfrow ane 
w spraw ie m arokkańskiej. W yjechał stąd  22 b . m., a na 
zaproszenie kró la  angielskiego E dw arda, udał się dzień 
przedtem  do M aryenbadu. W  drodze pow rotnej do 
Francyi m iał zatrzym ać się przez tydzień w M onachium 
dla zwiedzenia w ystaw y i tea trów , sztuką bow iem  b a r­
dzo się zajm uje. W czasie swego pobytu  w K arlsbadzie 
zyskał p. C lem enceau dość znaczną popularność. O po­
w iadają też, dlaczego obecnie jeździ do K arlsbadu. 
Poprzednio  spędzał zwykle wakacye w Grecyi. W  listach 
z podróży um ieszczonych w jednem  z pism  francuskich 
chwalił piękność przyrody greckiej, ale zarazem  ostro 
w ystępow ał przeciw  hotelarzom , nazyw ając ich „bry- 
gantam i". Jeden  z hotelarzy  przeczytaw szy to, pobiegł 
natychm iast do konsu latu  francuskiego, aby się u sp ra ­
wiedliw ić: „Gdybym był wiedział, że ten  pan  je s t dzien­
nikarzem , w ystaw iłbym  m u inny rachunek". W idać bo- 
jaźń  przed  dziennikarzem  je s t  początkiem  m ądrości, 
ale dodajm y nie dla rady m iasta  K arlsbadu, k tó ra  
dziennikarzom  szczególnie polskim, zasadniczo nie czyni 
żadnych ułatw ień...

Jak zwykle, tak  i podczas bieżącego sezonu życie 
Polonii rozbite na drobne kółka i kółeczka, pozostaw ia 
mimo obfitości przebyw ających Polaków  wiele do ży­
czenia. N aw et dw a odczyty, urządzone przez lite ra ta  
w arszaw skiego Cezarego Jellentę o Żerom skim  i W y­
spiańskim  nie zdołały ściągnąć liczniejszych słuchaczy. 
W edle starego zwyczaju podajem y nazw iska osób, k tó re  
z Polski bawiły, lub jeszcze baw ią, nie przyjm ując ża­
dnej odpow iedzialności, jeśli kogo przypadkow o w tym 
spisie pom inięto. Z K rakow a spotyka się między innymi



nauki. Z zadow olen iem  przyjęto w iad om ość  o dużym w z ro ­
ście frekwencyi pacyentów, co daje  nadzieję, że z czasem 
instytucya stanie i pod w zględem finansowym na  trwałych 
podstawach.

D nia 18. s ie rpn ia  odbył się doroczny bal akadem icki 
n a  dochód  Towarzystwa dom u  zdrow ia  „P o m o c  b ra tn ia “ 
w  sali hotelu „Morskie O k o “ . Z abaw a ta m a  za sobą  w ie lo ­
letnią tradycyę największej zabawy w sezonie, gdyż jes t to 
jedyny w ca łem  tego s łow a znaczeniu bal. Początek zabawy 
był zapowiedziany po sto łecznem u, na  godzinę 9 wieczór.  
Jednak  i godzina 10 nie  zape łn i ła  sali, aż dopiero o p ó ł ­
nocy nastąpiło  pełne  ożywienie. Balowi goście, znający t r a ­
dycyę tej zabawy, z początku zan iepokojeni byli pustką na 
sali, ale obawy rozwiały się n iebaw em , gdyż sala zape łn iła  
się dobrze, a zatem nic nie  przeszkadzało sw obodnej i o c h o ­
czej zabawie. Inaczej na  tę sp raw ę zapatrywali się p raw d o ­
podobnie  organizatorzy balu, członkow ie Bratniej pomocy, 
którzy ze względu na  zyski, woleliby pew nie  ciasnotę n a  
sali, zwłaszcza, że koszta zabawy n ie  były wcale  fi lantropijnie 
zmniejszone przez p. Dzikiewicza, który ze względu na swoje 
bezkonkurencyjne stanowisko właściciela  większej, a zatem 
jedynie  odpow iednie j  na  ten cel w  Zakopanem  sali, postawił 
warunki,  wykorzystujące sytuacyę.— Mimo to wszystko kasa 
balowa, pom im o wysokich kosztów, da ła  dochód  wprawdzie  
mniejszy od zwykłego, jed nak  n iepośledni .  W  przyszłości 
Bratnia  pom oc m a  nadzieję , że przestanie być zmuszoną 
urządzać zabawy z dużym n ak ładem  kosztów, mając na 
względzie projek tow ane rych łe  w ybudow anie  sokolni w  Z a ­
kopanem , której gospodarze będą  p raw dopodobnie  wyrozu­
m iałym i na p raw dzi­
wą potrzebę i c h ę - / 
tnie będą  gościć u 
siebie z a b a w ę  o 
wzniosłym i n a d e r ,  
p o t r z e b n y m  celu.
Drużynie sokolskiej 
przyznać należy, że, 
myśli „ p r o  d o m o  
s u o ” i dokładawszel-i 
k ich starań, by módz 
s w e g n ia z d o p o d w ła - ' 
snym, bezpiecznym 
uścielić dachem . I

Konkurs n a  p ro -7 
jek t  budow y sokolni^ 
up ły ną ł  1. września
b. r. Udział w  oce- |  
n ien iu  prac przyjęli! 
pp. a rc h i te k c i : W . |
Ekielski,  Z. Hendel,
J. Pokutyński,  J. Z u ­
brzycki, oraz delegat 
„S o k o ła” zakopań- 
skiego. Sąd k o n k u r­
sowy z b i e r z e  s i ę  
w  pierwszych dn iach  
września  b. r. w  K ra­
kowie. W ynik  kon­
kursu  będzie ogło­
szony w dziennikach, 
nadto wydział „So­
k o ła ” zastrzega sobie 
prawo u r z ą d z e n i a  
wystawy publicznej 
z nadesłanych  prac, 
poczem prace n ag ro ­
dzone będ ą  au torom  
popoprzedniem zgło-  
szeniu się i podaniu
a d re só w  zw ró co n e . G1ESSH0BL: Św iątynia^żródła.

p p . : I. Grossego, I. Baranowskiego, dyrektora Fel. Ko­
p e rę ; ze Lwowa prof. dra Obrzuta, dra L. Gluzińskiego,
H. Jareckiego, burm istrza St. Giuchcińskiego, Bogusza, 
Baczewskiego, Dra Bieńkowskiego i radcę B. Baranow­
skiego z żoną ; z Galicyi hr. Mycielskiego, W. Gniewosza, 
starostę Szczerbińskiego, posła St. Moysę. Ponadto ba­
wił z Bostonu T. Adamowski, starosta Wł. Chrzanow­
ski z Banialuki, radca dr. Krzyżanowski ze Serajewa.

Na zakończenie trudno nie wspomnieć o pobliskim 
Giesshublu-Sauerbrunu dobrze wszystkim znanym z wody, 
mniej ze swego położenia. Istotnie podziwiać należy 
zapobiegliwość Mattoniego, który z tej miejscowości 
stworzył istne cacko i dał wzór idealnego zakładu ką­
pielowego na m ałą skalę. Nader romantyczne położenie, 
przepyszne, przepełnione wonią lasów powietrze, do­
skonała woda, sprawiają, że wielu karlsbadzkich gości 
zwiedza Giesshubl. Szkoda, że nie przybywają tu na 
dłuższy pokuracyjny pobyt po Karlsbadzie, gdyż ze 
względu na niezwykłą taniość i warunki klimatyczne 
nadaje się do tego Giesshubl wybornie. Jak są tanie, 
wystarczy nadmienić, że pokój z werendą o 2 łóżkach 
kosztuje tygodniowo 2 0 ‘ koron, a obiad i kolacya 
w abonamencie restauracyjnym  dziennie 2 kor. 80 hal. 
od osoby. W. D.

Wiadomości bieżące.
Frekwencya w naszych zdrojowiskach:

W  Ciechocinku bawiło do dn ia  25 sierpnia osób 828 5  
W  Iwoniczu „ „ „ 15 „ „ 442 2
W  Krynicy „ „ „ 2 8  „ „ 7681
W  R abce „ „ „ 21 „ „ 2 9 0 8
W  R ym anow ie „ „ „ 23 „ „ 21 85
W  Szczawnicy „ „ „ 12 „ „ 3 1 3 4
W  Truskaw cu „ „ „ 16 „ „ 308 9
W  Z akopanem  „ „ „ 21 „ „ 90 3 9
W  Żegiestowie „ „ „ 1 lipca „ 15

Z pow odu nie nadsy łan ia  listy gości przez niektóre 
zdrojowiska nie możemy podać liczb ostatnich. P ros im y 
zatem Zarządy zdrojowe o nadsyłanie  listy gości pod a d re ­
sem redakcyi (Szewska 22).

Z Zakopanego. Dnia 17. s ierpn ia  odbyło się w Z a­
kopanem  walne Zgromadzenie członków Sanatoryum dla 
chorych piersiowych pod kierownictwem dr. Kazimierza 
Dłuskiego. P rezydow ał prof. Kostanecki z Krakowa. Po  o d ­
czytaniu protokółu komisyi rewizyjnej,  po zatwierdzeniu b i ­
lansu  za rok 1906  i budżetu na rok 1907 , walne zgrom a­
dzenie w ysłuchało  sprawozdania  dyrektora dr. Kazimierza 
Dłuskiego, który przedstawił w krótk ich  s łowach stopniowy 
rozwój instytucyi, oraz stale w prowadzane u lepszenia w celu 
utrzymania ‘Sanatoryum na  stopie wymogów nowoczesnej

GIESSHUBL: W nętrze Świątyni źródła.
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Na dochód  budowy Sokolni odegrało grono am atorów  
„Kościuszkę pod R ac ław icam i" .  Było to już  trzecie w  tym 
roku przedstawienie „Kościuszki", a dwunasty  z rzędu od 
stycznia b. r. występ niebywale ruchliwego gniazda zako- 
pańskiego. W ypadło  ono nadspodziewanie  dobrze. Wszyscy 
bez wyjątku wywiązali się znakomicie ze swych ról, znad 
było w trupie sokolej zgranie, pew ną rutynę i szczerą ochotę. 
Znakomite w  całem tego s łow a znaczeniu były postacie: 
Lichockiego, Abrahama, Bartosza, Lirnika, Łykoszyna, K or­
kowa, Filomeny, Bartoszowej, Lichockiej,  Brandyski. Sam 
Kościuszko był może trochę za sztywny, ale i m im o tego 
bardzo dobry. Pysznymi typami szlacheckimi byli Nicefor 
i Onufry. T rudno  zresztą byłoby wyliczać wszystkich typo­
wych Grzegorzów, Szymków, Swistackich, jak  również n ie ­
zmiernie wiernych oficerów rosyjskich, bo trzebaby o każ­
dym z osobna  jedno  i to samo powtarzać. Młodej więc, 
a  już tak wytrawnej drużynie należą się wyrazy szczerego 
uznania i życzenia, aby praca ich w jak  najbliższym czasie 
pomyślnym została  uwieńczona skutkiem, aby celu swego, 
własnego budynku, w net osiągnęli.

Wycieczka uczniów do Zakopanego. W  b. lecie 
urządził zakład XX. P ija rów  w Krakowie, dla w ychow an­
ków swoich, którzy tam przez wakacye pozostali, wycieczkę 
w  góry. Z niewielkimi stosunkowo zapasami pieniężnymi 
wyruszyli chłopcy z prefektem O. A ntonim  n a  czele i czę­
ściowo jadąc, częściowo idąc, zwiedzili najpiękniejsze oko­
lice po drodze z Krakowa ku Tatrom. Począwszy od p ie rw ­
szego noclegu w gościnnym dworze pp. R udnick ich  w Po- 
dolanach, wszędzie z serdecznością przyjmowano ten nieduży 
orszak młodzieży, zachowujący się mile  i skromnie. W  Z a ­
kopanem  zatrzymali się dłużej, umieszczeni wspólnie w b u ­
dynku właściciela W ł. hr. Zamojskiego, czyniąc, o ile po ­
goda dozwalała, codziennie wycieczki w  góry. Poznali p ra ­
wie całe Tatry polskie, hale, jeziora i niektóre dostępniejsze 
szczyty. Po  dw óch  tygodniach ruszyli dalej przez Węgry do 
Szczawnicy. I tam  chodzili pieszo, a na  gościnnych p leba­
n iach goszczono i posilano ich  na  drogę. Przez Widzicę, 
Czorsztyn, Czerwony klasztor i P ien iny  doszli do Szczawnicy, 
skąd znowu po kilku dn iach  wypoczynku i wycieczek na 
Trzy • Korony, Sokolicę i t. d. przez Stary Sącz powrócili 
do Krakowa. Chłopcy powrócili rozbawieni i szczęśliwi, 
z takim zasobem w iadomości o P od ha lu ,  Tatrach, wodach, 
zamkach i ludzie wiejskim, że tak wielkiego zasobu wiedzy 
przez rok studyów w książkach nabraćby nie mogli. Z a h a r ­
towali się wszyscy, a  chociaż w T atrach  i zimno i dżdżysto 
czasami bywało, żaden z nich nie zakaszlał, żaden kataru 
nie nabył i utyli jeszcze po drodze.

Niedogodności wycieczkowców przy Morskiem Oku.
Piszą do N . R eform y  z Zakopanego z wiarygodnego źródła: 
Zupełnie przypadkowo przyjmuję na siebie rolę k o respon­
denta, aby zilustrować drobny wprawdzie, a jed nak  bardzo 
dosadnie  charakteryzujący nasze stosunki fakt. Rzecz dzieje 
się w Zakopanem, względnie na  wycieczce nad  Morskiem 
Okiem. Korzystając z prześlicznej pogody, wybraliśmy się 
we trójkę n a  noc nad  Morskie Oko, aby na  drugi dzień 
rano przejść przez Rysy n a  węgierską stronę. Na miejscu 
znaleźliśmy dw a schroniska, jedno  prywatne p. Burego, drugie 
należące do Towarzystwa tatrzańskiego, w którem restauracyę 
dzierżawi p. Bauef. W obec tego, że schronisko Towarzystwa 
tatrzańskiego jes t droższe, bo za sam  nocleg płaci się 2-40 K, 
a u p. Burego tylko 1-90 K, zgłosiliśmy się zatem u tego 
ostatniego, zajęliśmy trzy wygodne łóżka, zjedliśmy kolacyę 
i korzystając z kilku jeszcze pozostałych wolnych chwil, wy­
szliśmy nad Morskie Oko. Po  jakiej godzinie przechadzki 
wzmógł się apetyt i postanowiliśmy sobie urządzić drugą 
kolacyę, ale tym razem u p. Bauera. W eszliśmy do sali, 
gdzie jeszcze kilka osób siedziało nad  dymiącymi talerzami 
i poprosiliśmy zbliżającego się kelnera  o jakieś mięsa. O d ­
szedł, ale po małej chwili wrócił i zapytał nas, gdzie n o ­
cujemy. Zdziwiliśmy się, ale nie przeczuwając, jakie fatalne

skutki pociągnie nasza szczera odpow iedź, objaśnil iśmy go 
w  prostocie ducha, że w sąsiedztwie, u p. Burego. Skutek 
był istotnie natychmiastowy. Usłyszeliśmy tylko tyle, że 
wobec tego w schronisku Towarzystwa tatrzańskiego kolacyi 
d la nas n iem a. T rudno ,  trzeba było się z losem pogodzić 
i wyrzec się pokrzepienia  c iała  na  następny dzień t rud ów  
i mozołów. Chcieliśmy je dn ak  m ieć  przynajmniej je d n ę  sa- 
tysfakcyę: oto dla przyszłych pokoleń zapisać ten fakt w ks ię ­
dze, którą Towarzystwo ta trzańskie dało p. B auerow i,  o ile 
nam  się zdawało, n ie  dla jego w łasnej wygody, ale dla 
użytku gości, bez względu na  to, czy się tam  nocuje ,  czy 
nie. Ale i tu  spotkał nas zawód. Oto otrzymaliśmy n a  n a ­
szą prośbę opryskliwą odpowiedź, że książki n iem a. Ha! 
trzeba się było i z tem  pogodzić i podziękować p. B auerow i 
przynajmniej za łaskę, że n am  pozwolił jeszcze parę chwil 
posiedzieć na  swoich s tołkach w sali jad a ln e j ,  bo przecież 
m ógł nas od razu z miejsca w yprosić  ze schroniska. U nas 
przecież wszystko możliwe.

Żegiestów. W śród  licznych zdrojowisk, położonych 
w naszym kraju, Żegiestów posiada  wszelkie w arunki,  by 
stać się w  przyszłości p ierwszorzędnem miejscem kąpielo- 
w em, tak ze względu n a  swe nad  wyraz m alownicze gó r­
skie położenie, jak  również obfite źródła, zawierające bardzo 
silną w odę szczawo-żelazistą. Nic też dziwnego, że z każdym 
rok iem  coraz liczniejsze rzesze kuracyuszów przybywają do 
Żegiestowa i obecnie nawet, m im o kończącego się głównego 
sezonu, panuje  tu  ruch  ożywiony.

Ze strony now ych właścicieli Żegiestowa, ks. d ra  Ży- 
gulińskiego i p. W ięckowskiego, w idoczne są starania , by 
zakład postawić n a  stopie odpow iadającej now oczesnym w y­
m ogom  higieny.

W  ciągu s tosunkow o krótkiego czasu, bo zaledwie 
kilku miesięcy, zaprow adzono wodociągi, kanalizacyę i o św ie­
t lenie  elektryczne.

Takiem i urządzeniami n aw e t  Krynica poszczycić się 
nie może, mimo, że jes t  w łasnością  rządową.

Dla ożywienia ru ch u  towarzyskiego urządzane są  w ie­
czornice taneczne, p row adzone  z wielką w erw ą przez p. Ma- 
ryana  W ięckow skiego; ochocza zabaw a przeciąga się nieraz 
do rana.

Na pochw ałę  zasługuje orkiestra zak ładow a p. Kraniera ,  
k tóra grywa dw a razy dziennie przy g łów nym  d om u  zd ro ­
jo w y m ; tak dobrze zgranej i prowadzonej orkiestry n iem a  
żadne zdrojowisko, z wyjątkiem Krynicy, gdzie grywa orkiestra  
pod dyrekcyą W rońskiego.

U jem ną  stroną Żegiestowa są restauracye, zwłaszcza 
górna, pozostawiająca wiele do życzenia, oraz niezwykła d r o ­
żyzna artykułów kolonialnych.

Jest tu jedyny sklep Gabla, który, korzystając z m o ­
nopolu , wyzyskuje sytuacyę. Dość powiedzieć, że 1 funt 
cukru  kosztuje 24  ct., 1 funt św iec 54  ct., 1 litr  spirytusu 
denaturowanego 40 ct. (!) i t. d.

Na dochód  budującej się kaplicy urządzono w  osta ­
tn im  czasie tom bolę, połączoną z koncertem ; czysty d ochód  
wyniósł 8 5 0  koron. T en  nieoczekiwany rezultat jes t  zasługą 
pp. H albanow ej i Rudnickiej,  które gorliwie zajmowały się 
u rządzeniem tej towarzyskiej zabawy.

Pociąg spacerowy do Krzeszowic. W skutek  starań  
krajowego związku turystycznego, zarządziło minis ters two k o ­
lejowe zaprowadzenie  pociągu spacerowego z Krakowa do 
Krzeszowic, w niedziele i święta. Pociąg ten  kursow ać  b ę ­
dzie do dn ia  15. września; wychodzi z Krakowa o godzinie 
1-20 po południu , przybywa do Krzeszowic o godz. 2-11, 
skąd w raca o godz. 8 -15 wieczorem i przybywa do Krakowa 
o godz. 9 01 . — Kasy kolejowe wydają bilety powrotne, 
ważne tylko na  jed en  dzień i do tego jedynie  pociągu, po 
cenach: I. klasa 8 kor. 60  hal. , II. klasa 2 kor. 20  hal.,
III. k lasa 1 kor. 20  hal.
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ski,

Spis lekarzy Polaków ordynujących w zdrojo­
wiskach krajowych i obcych.

A b b a z i a :  Dr. X. Górski.
B a d  e n  pod W ied n iem : Dr. Kiimmerling.
B i a r r i t z :  Dr. Bohdanowicz.
B i r s z t a n y :  Dr. Gródecki.
B u s k o :  Dr. Drewnow ski,  Majkowski, Rubinstajn , S a ­

wicki,  Sulimirski, Talko.
B y s t r a :  (Śląsk austr.): Dr. Jekels.
G u d o w a :  Dr. Brodzki.
C i e c h o c i n e k :  Dr. Arnstein, Besiekierski (chir.j, 

Ciągliński, Dębicki, Górski, Grudziński, Jezierski, Konarzew­
ska, Lorentowicz, Lubowski, Polikier , Przyrembel, Pyrz, 
R uppert,  S inołęcki,  T an n en b au m , Wolberg.

D a r k ó w :  Dr. Klimek.
D r u s k i e n i k i :  Dr. Bujakowski, Konwerski, Markie­

wicz, Sawicki,  Zaleski.
F r a n z e n s b a d :  Dr. Moraczewska, Rosner,  Steins- 

berg, Zeitner.
G a s t e i n  (H o f ) : Dr. Jeż.
G l e i c h e n b e r g :  Dr. Bulikowski.
G r i e s koło B o ż e n :  Dr. Nazarkiewicz.
H a l l  (Bad): Dr. Feuers te in .
I n o w r o c ł a w :  Dr. Krzymiński, Przybyszewski. 
I w o n i c z :  Dr. Berger,  Damański, docent Gabryszew- 

Lanes, Staniszewski, Stauber.
K a r l s b a d :  Dr. docent Biernacki,  Goldwasser (okul.), 

Hassewicz, Kaufmann, Kołaczkowski, Kostecki, Kretowicz, 
Kropf, Maleszewski, Moraczewski, Scharf, Śliwiński, Stisskind. 

K i s s  i n  g e n :  Dr. F. Chłapowski, Maciejewski. 
K o ł o b r z e g :  Dr. A. Chłapowski.
K o s ó w :  Dr. Tarnaw ski.
K r y n i c a :  Dr. A ronsohn, Askenazy, Better, Cercha. 

Dębicki,  Ebers, Kmietowicz, Kopf, Lewicki, Lorentski,  Mayer, 
Skórczewski, Tyszecki (dent.), Wąsowicz, Zarzycki, Zathay, 

L u b i e ń :  Dr. Mikolasek, Obmiński.
M a r i e n b a d :  Dr. Dobija, E ichhorn, Harajewicz, Kwiat­

kowski, L iebeskind, Prager ,  Reinhold , Scherm ant,  Szczepański, 
M a r y ó w k a :  Dr. Zakrzewski.
M e  r a n ;  Dr. Binder.
M o r s z y n :  Dr. Jasiński.
N a ł ę c z ó w :  Dr. Dobrucki, Gliński, Makowski, Męez- 

kowski, Pu ław sk i (dyr. zakład.), Rudzki.
N a u b a i m  : Dr. Jankowski, Jaworowicz, Łowiński.
N i  z z a :  Dr. Bohdanowicz.
O d e s s a :  Dr. Jachimowicz.
O e y n h a u s e n :  Dr. Janta-Połczyński.
O j c ó w :  Dr. Kozłowski.
P i s z c z a n y :  Dr. Brand, T eichm ann.
P  o ł ą g a :  Dr. Skowroński, Świętochowski (zakładowy). 
P u s t o m y t y :  Dr. Blaim.
R a b k a :  Dr. Gholewicz, Kaden, Lang, Supiński (1. zakł.). 
R e i c h  e n h a l l :  Dr. Goldschmidt, Knobel,  Sadowski. 
R y m a n ó w :  Dr. Bielecki, Dukiet, Regiec, Wajgiel.  
S ł a w u t a :  Dr. Dobrzycki, Dzierzbieki.
S o l e c :  Dr. Daniewski, Knoff.

S w o s z o w i c e :  Dr. Trzciński.
S z c z a w n i c a :  Dr. Górski, H am m ersch lag  Kołączkow- 

ski, prof. Korczyńskb Kretz, Kruszyński, Singer, Żuliński.
T r e n c z y n :  Dr. Filipkiewicz (lek. zakł,), Miinz W o br .
T r u s k a w i e c :  Dr. Krzyżanowski, Mindes, Pelczar, 

Praschil.
V i c h  y : Dr. B iernawski.
W i e s b a d e n :  Dr. Błociszewski.
W i s ł a  (Śląsk  aus t r .) :  Dr. Zanietowski.
W y s o w a :  Dr. Kraszewski.
Z a k o p a n e :  Dr. Brzeziński, C hram ięc, Chwistek, Cza­

plicki, Dłuska, Dłuski, Gaik, Gawlik, Gruber, Janiszewski, 
Majewicz, Sokołowski (dent.), Żychoń.

Ż e g i e s t ó w :  Dr. P iotrowski.

Dr. Tadeusz Sokołowski
ordynuje w  chorobach zębów i jamy ustnej

ZRKOPRNE, ul. jagiellońska 28.

„KRYNICA"

DROGUERYA
T. Kwicińskiego

Mag. Pharm.

w „KAROLÓWCE“.

Przepuklinę usuwa specyalny patent, bandaż
M. FREIIICHR * Lwów, ul. Gródecka 3 5 .

Koniecznem jest dla przymierzenia bandaża zjawienie się osobiste 
i kilkudniowy pobyt we Lwowie, gdyż listownie jest niemożebnem. 

Proszę żądać świeżo wydanej broszury ze setkami świadectw, gratis i franco.

Dr. Bohdanowicz
ordynuje latem w B i a r r i t z  

(willa Sf. Hubert)

zimą w 3NT125 25 y.

O G Ł O S Z E N I A ,
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ZAKŁAD DLA LECZENIA 
CHORÓB K O B IE C Y C H

(am bulatoryjnego)

Dr. M. CERCHY i Dr. T. P I OTROWSKI EGO
Kraków, Podwale 12.

L eczenie spraw  zapalnych, zw łaszcza przew lek łych  około- i przy- 
m acicznych, zm ian chorobow ych w  p rzydatkach  i m iąższu m a­
cicy, n iedokszta łtu  macicy, zaburzeń  w  m iesiączkow aniu, n ad ­
m iernego otłuszczenia b rzucha, n iedow ładu  je lit. Leczenie gorą­
cem pow ietrzem  (met. Bier-Polano), d ługotrw ałe  gorące irygacye, 
ułożenie n a  rów n i pochyłej (planum  inclinatum ) z rów nocze- 
snem  obciążaniem  zew nętrznem  i w ew nętrznem  (kolpeuryza 
pow ietrzna i rtęciow a), m ięsienie m echaniczne, g im nastyka le ­
cznicza (met. T hure-B randt), m ięsienie e lektryczne, zastosow a­
n ie  lecznicze p rądu  elektrycznego (met. Apostoli), galw aniza- 

oya, faradyzacya, elektroliza, kataforeza.
Zakład otwarty od 8 -1 2 ,  4 -  6 i prowadzony ty lko  przez lekarzy.

Specyalista chorób wewnętrznych

Dr. Kazimierz Flis
b. asystent c. k. Kliniki lekarskiej Uniw. Jag.

przeprow adził się  
d o  d o m u  p r zy  u lic y  S z e w s k ie j  L. 22.

Or. lacfaw Kraszewski
ordynuje w bieżącym sezonie 
jak o  le k a r z  z a k ł a d o w y

W " W y s o w y  (Gbalicya). 
F R A N C I S Z E K  N I E W C Z Y K

Lwów, ul. Czarnieckiego L. 10. 
Pierwsza i jedyna krajowa fabryka instrumen­

tów orkiestralnych smyczkowych i dętych.
Poleca najrozm aitsze in s tru m en ty  o rk iestra lne  zna­
kom itej dobroci własnego wyrobu, oraz w ie lk i 
żapas M andolin w łosk ich  i  francusk ich , G itar, H a r­
m onik, sam ogrających Pozytyw ek, w ie lk i zapas 
s tru n  w łosk ich  znakom itej dobroci i najrozm aitszych 
przyborów  do instrum entów  po cenach nadzw yczaj 

n izkich .
Wielki i jedyny skład fabryczny w e Lwowie.

C enniki w ysyła  bezpła tn ie.

ZAKŁAD KĄPIELOWY" j. SANATORYU!
kąpiele solankowe, 
gazowe, borowino­
we i hydrotherapia.NIORSZYN

o b o k  S try ja Stacja kol., poczta i tol. w miejscu.
Sezon od 1. czerwca do 30. września.

Lekarz zakładowy: Dr. Stanisław Jasiński.
Prospekta na /.ądanic.

Przepuklinę radykalnie usuwa 
specyalny patentowany bandaż

F R E I L I C H A
Lwów, ulica Gródecka 35.

Proszę żądać świeżo wydanej broszury ze setkami świadectw, gratis i franco. — Koniecznem jest 
dla przymierzenia bandaża przybycie osobiste i kilkudniowy pobyt, gdyż listownie jest niemożebnem.

Potw ierdzam  n in ie jszem , że pan  M o j ż e s z  
F r e i i i c h ,  bandażysta , pośw ięcający się w yłącznie 
w yrobom  opasek p rzepuk linow ych  sw ego pom ysłu, 
na  k tó re  posiada paten t, nadany  m u przez M inister­
stwo austryack ie , um ie z nadzw yczajną biegłością 
sporządzać opaski p rzepuklinow e, nie ty lko  dla do­
rosłych, jak  to lekarze  w  licznych  św iadectw ach p o ­
tw ierdzają, lecz zakłada sw e opaski rów nież z dosko­
nałym  sku tk iem  i u  m ałych dzieci, jak  się o tern 
m iałem  sposobność przekonać u  j e d n o r o c z n e g o  
dziecka, a nadm ienić m uszę, że podczas k ilk u ty g o ­
dniow ego leczenia n ie  pow stało pod opaską ani razu

zaczerw ienienie skóry, co dowodzi, że o b u s t r o n n a  
o p a s k a  p r z e p u k l in o w a  b y ła  z  n a d z w y c z a j n ą  
d o k ła d n o ś c ią  i w ie lk ą  z n a j o m o ś c ią  r z e c z y  
s p o r z ą d z o n ą .  Podnoszę te  szczegóły g łów nie dla 
tego, że m ogą one służyć za dowód, iż  p rzep u k lin y  
naw et już  u  tak  m ałych dzieci m ożna w yleczyć, jeśli 
się ma pod ręk ą  tak  b ie g ł e g o  s p e c y a l i s t ę  w  ty m  
f a c h u ,  ja k im  j e s t  b e z s p r z e c z n i e  p a n  M oj­
ż e s z  F r e i i ic h .

W e Lw ow ie, 2. lu tego 189C.
D r. W ik to r  LegeżyńsJci, 

fizyk m. Lwow a.

Nakładem Polskiego Towarzystwa Balneologicznego. — Drukarnia Związkowa w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


